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Wiadomości miejscowe i okoliczne. 
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— Że też to taka apatja w kwestji równie 
wo towarzystwo ludzkie obchodzić winnej, jaką 
"st kwestja żebraniny po domach, ulicach, przed 
F "ościołami, panuje w naszem grodzie! Mimo 
e spływów znakomitych z tylu rozmaitych źródeł 
"3. pochodzących, nie przejdziesz przez ulicę, żeby cię 
pta "omada włóczęgów nie napastowała o jałmużnę. 
W ebrzą oni w każdą sobotę, każdego pierwszego 
Mesiaca; nachodzą sklepy, mieszkania, biura, a 
= “awet wdzierają «się na poddasza. Z chlubą dla 
płej brzydszej wyznać nam wypada, że przeważną 
cz sa tego motłochu stanowią kobiety, na których 


ę 
>= ząch na pijaństwie i rozpuście spędzona mło - 
- doś 


e wcale zaszczytu ludzkości, że w swem łonie 
ywi i cierpi swych braci tak nisko moralnie upa- 
dtych, do tak okiopnego stanu zbydlęcenia przy- 
wiedzionych. A nawet dzieci—o zgrozo! dzieci 
zaledwie 7 do 8 lat liczące, zaprawiane bywają 
. rzez te jaszczurcze stworzenia, do pijaństwa, kra- 
à dzieży, żebraniny, włóczęgostwa, przekleństw i 
luźnierstw! —Czyż niemożna temu złemu tamy po- 
łożyć, i wykorzenić>raka ród ludzki toczącego? 
= Wydalić przedewszystkiem należałoby włóczę- 
| gów z obcych gmin pochodzących, i oddać pod 
 o0zór właściwym wójtom ale pod ścisłą tych- 
że odpowiedzialnością. Miejscowych rozsegresować 
aa zdolnych do pracy i bezsilnych. Tym pier- 
© Wszym zabronić bezwarunkowo żebraniny i wska- 
zać drogę do stosownego zarobku, którego nigdy 
nie brakuje, Niedołęgów żywić strawą i chlebem 
pionym za grosz ze składek od obywateli, kup- 
tów rzemieślników i t. d. stosownie do ich mo- 
„ żności miesięcznie uzbieranych, oraz z innych 
- śródet dobroczynnych. 
Nie naszą wreszcie jest rzeczą wskazywanie 


> PANIĘTKI MÓLIO. 


przez Turgienjewa. 


— 


(Ciąg trzydziesty czwarty). | 


— ł 


Na dragi dzień po przyjeździe p. Benewoleń- | 


skiego, Tatjana Borysowna przy herbacie poleciła! 

Synowcowi, aby pokazał gościowi swe rysunki. | 
— . To on rysuje? zapytał ździwiony p. Bene-| 

soleński, i z współczuciem obrócił się ku Jędru- 
wi. 


3 


i 

— A jakże rysuje, odpowiedziała Tatjana Ro- | 
rysowna, [z jakim zamiłowaniem, sam, bez nau- 
czyciela! 
> Ach, proszę mi pokazać, proszę mi poka- ; 
=é, powtórzył p. Benewoleński. 
gdruś czerwieniąc się i uśmiechając, podał mu 
e a Ój kajet. P, Benewoleński z miną znawcy za- 
oA t go przeglądać. i 
>. — Dobrze młodzieńcze, wyrzekł nakoniec, do- 
". © bardzo dobrze. I pogłaskał Jędrusia po gło- 
,.».. Ten pocałował go w rękę. Co to za talent! 
JSzuję pani Tatjano Borysowno, winszuję. i 
|, Cóż z tego Piotrze Michajłowiczu, kiedy 
wł ataj. nie mogę znaleźć dla niego nauczyciela. 
|, Miasta, za drogi, u moich sąsiadów Ałatamo- 
' Mowych jeśt malarz, i mówią, że doskonały, lecz 
FR Omu zabrania mu obcym ludziom dawać le- 
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, za odnoszenie po kop. 5; numer pojedyńczy kop. A Z V l 7 
miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. Wybrańskiego; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i W 


(i popatrzył z ukosa na Jędrusia. 


i 


iw oddzielnym pokoju. 
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Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: 


|przemawiamy jednak w tem niewzruszonćm prze- 
|konaniu, że ona usuniętą być koniecznie powinna, 
ja „chcącemu niema nic trudnego.” 
+ — Dla dogodności publicznej jeszcze w roku 
bieżącym urządzonem będzie w Kaliszu 8 nowych 
studzien, a mianowicie: na placu Śzo Mikołaja 2, na 
Wrocławskiem przedmieściu przed domem XM 513, 
na ulicy Browarnej, na ulicy Grodzkiej, przed Sy- 
nagogą, na Zielonym placu i na Stawiszyńskiem 
| przedmieściu, za mostem żelaznym. 

— Od kilku dni wieczory i poranki mamy chło- 
dne, zupełnie już jesienne. 
W roku bieżącym nie możemy narzekać na 
brak owoców, rynek bowiem nasz zawalony jest 
(gruszkami, jabłkami, śliwkami i t. p. 

Przykrym jest wszelki widok zgorszenia i 


{ 
i 


| 
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w tłumy najgorszych ludzi, za nim dorosną, mu 
szą przyjmować w siebie cudze grzechy i zawcze- 
śnie brudzić się niemi. W ludzie prostym, ubo- 
gim, ciemnym, zaniedbanie dzieci nic jest tak ra- 
żącem, ale w klasie bogatej, mającej wszelkie 
[środki i sposoby do oświaty i moralności, zatru- 
|wanie zmysłów dziecka i przytłumianie rozwijają- 
|cego się ducha, zgrozą przejmuje. 

Zamilczając o całem wychowaniu dziecka, prze- 
wrotnem i gorszącem, zobaczmy go tylko na rę- 


niły z niego kosztowne cacko, ale niestety! ten 
(drogi przedmiot serca i dumy bogatej matki, czę- 
sto spotyka się, na przedmieściach Kalisza, w naj- 
|brudniejszych, smrodliwych szynkowniach, gdzie 
mamki i niańki w każdą niedzielę, po kilka go- 
dzin, rozkoszują się tańcem i wszystkiemi przy- 
jemnościami, jakie posiada szynkownia. 

Parę tygodui temu widziane były w szynkach 
na Nowym świecie, następujące dzieci: 1) małe, 
roczne, na ręku niańki; 2) czteroletnia dziewczyn- 


uje sobie smak este- 


— Hm, wyrzekł p. Benewoleński, zamyślił się 
No, jeszcze o 
tem pomówiemy, dodał naraz i zatarł ręce. Tego 
samego jeszcze dnia poprosił Tatjany Borysowny 
o chwilę rozmowy sam na sam. Żamknęli się 


W pół godziny przywołano Jędrusia, ten wszedł, 
P. Benewoleński stał przy oknie, lekko zarumie- 
niony z błyszczącymi oczyma. 
na siedziała w kącie i ocierała łzy. 

— No, Jędrusiu, wyrzekła, podziękuj Piotrowi 
Micbajłowiczowi; bierze cię w swą opiekę i zawie- | 
zie do Petersburga. | 

Jędruś osłupiał. 

Powiedz mi szczerze młodzieńcze, zaczął 
p. Benewoleński poważnym i protekejonalaym to- 
nem: czy chcesz zostać artystą? Czy czujesz cią- 
gle powołanie do sztuki? | 

— Chcę być artystą, Piotrze Michajłowiczu, — 

odpowiedział zmieszany Jędruś. 
W takim razie bardzo mnie to cieszy. Z po- 
czątku, dodał p. Benewoleński: trudno ci będzie 
rozstać się z kochaną ciotką; powinieneś dla niej. 
czuć najwyższą wdzięczność. 

— Ja ubóstwiam mą ciotkę, przerwał Jędruś, 
i zaczął przewracać oczyma. 

Rozumie się, rozumie się, to bardzo natu- 
ralne i przynosi ci wiele zaszczytu; ale za to wy- 
obraź sobie radość twoją, gdy z czasem twoje 


—  Uściskaj mnie Jędrusiu, odezwała się w koń- 
cu poczciwa szlachcjąnka, 


O A EZ 


jśrodków do usunięcia tej klęski służyć mogących, 


ku nianiek i mamek, latem, na świeżem niby po-|. k 
wietrzu; wystrojone, najpierwsze modniarki uczy- |J4TMATK. 


Tatjana Borysow- | rysunki. 


JM 68. 


Dziś SS. Cezarjusza Biskupa. 
D.28,, Augustyna Biskupa. 
„ 29, Ścięcie Śgo Jana. 


Cena ogłoszeń: 
za pierwsze 6 wierszy kop 26; za 
każdy następny wiersz pe kop. 3. 


J 
OSOZ 


przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 


główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, i 
endego.—Artykuły nadsyłane zwracunemi nie będą. 


ka pięknie ubrana przy tejże niańce; 3) maleńkie, 
mizerue, wiszące ua ręku pijanej posługaczki 
szynku, której mamka oddała do potrzymania na 
czas tańców, ochrypłe, od dwugodzinnego najmniej 
krzyku. Mamka młoda, w czerwonej spódnicy, 
białym fartuchu, małym cżepeczku, przystojna i 
okazała, tańcząca od godziny szóstej do dziewią- 
tej przeszło. Żydówki litujące się nad dzieckiem 
wypędzały ją do, domu, ale mamka zwymyślała je 
po grubijańsku i ledwo w szarą godzinę wzięła 
dziecko na rękę; 4) troje maleńkich dzieci w ti- 
dnej bryczce w czasie tańców nianiek, zostawione 
same na dworze przed szynkiem. Chłopcy ulicz- 
viki ciągnąc bryczkę na różne strony, wywróciły 
lja z dziećmi na kamienie; 5) dziewczynka Śiiczna,- 
i strojna jak lalka, stojąca przed drzwiami szynku, 
| jak szyld troskliwości bogatej matki; 6) dziew- 


A : nap 3 A A idi enaa ia czynka, bogato ubrana, na ulicy sama bez dożo- 
osé, a podsycany wódką wiek średni i podeszły, ! hańby, ale, najboleśniej dotyka zepsucie, jakie od- PEELA AOC: 
wybitne srity ślady. O zaiste! nie przynosi bierają dzieci. Niewinne te barauki, zamięszanej "W, Popchnięta przez uliczników w kałużę błota, 


|gdzie zwalały się trzewiczki ale dziewczyuka jesz- 
cze bardziej. 

Są to zdarzenia. jedne 
przedmieściu. 

Przez lat 8 bytności mojej w Kaliszu, spotyka- 
jąc ciązle te ofiary niedbalstwa, a z każdym ro- 
kiem więcej, odzywam się i pytam, czem się zaj- 
mują matki w ten czas, kiedy mamki i uiańki 
z ich dziećmi, wałęseją się po polach i szynkach? 

D 


go tylko dnia na jednym 


W dniu wczorajszym w Kaliszu odbył się 
— W niedzielę p. Roman magik i prestidigi- 
tasor zakończył szereg swoich przedstawień w Ka- 
liszu, gdzie licznych sobie zjednał zwolenników. 
~~ Zachowywanie porządku i czystości w do- 
mach, sprzedaż mięsa i t. p., są to rzeczy nader 
obchodzące ogół. Z tego więc powodu podawać 
będziemy perjodycznie wykazy kar wymierzanych 
przez władzę miejską na właścicieli domów, rze- 
Źników i t. p.. komunikowane pam przez Magi- 
strat. 


Jędruś rzucił się jej na szyję. 
— No, a teraz podziękuj twemu dobroczyńcy. 
Jędruś objąt wpół p. Benewoleńskiego, wspiął 
się na palcach i ujął jezo rękę z podaniem, któ- 
rej nie bardzo się kwapił dobroczyńca. W dwa 
dni potem udobruchawszy i uspokoiwszy chłopca, 
p. Benewoleński wyjechał, ząbrawszy z sobą no- 
wego elewa. ) 

W ciągu pierwszych trzech lat rozłąki, Jędruś 
pisywał dosyć często, i czasein załączał do listów 
P. Benewoleński bardzo rzadko dodawał 
także kilka słów od siebie, po większej części po- 
chlebnych; potem listy przychodziły coraz rzadziej, 
aż w końcu zupełnie przestały przychodzić, Przez 
cały rok synowiec nie pisał ani jednego słowa. 
Tatjana Borysowna zaczęła się już niepokoić, gdy 
wtem niespodzianie otrzymała kartkę następującej 
treści: 

Kochana Ciociu? 


„Przed czterema dniami, Piotr Michajłowicz 
mój opiekun umarł. Silny atak apopleksji pozba- 
wit mnie tej ostatniej opieki. Zacząłem teraz rok 
dwudziesty; w przeciągu lat siedmiu zrobiłem zna- 
czne postępy; ufam memu talentowi; z pomocą je- 
go mogę się utrzymać; nie rozpaczam zatem, lecz 
pomimo tego, jeśli można, niech ciotka na wszel- 
ki wypadek przyśle mi 250 rubli assygnacyjnych. 
Całuję rączki cioci, zostaję i t. d...” 

Tatjana Borysowna posłała synowcowi żądanć 
250 rubli. Po dwóch miesiącach zażądał znó: 
pieniędzy; Tatjana zebrała ostatek grosza i po 
ła mu, Nie upłynęło sześciu tygodni od czasu 
drugiej posyłki, synowięc prosił poraz trzeci, ni- 


AA, 


I tak w ostatnich czasach od d. 24 lipca (5 
sierpnia) r. b. wymierzono kary: 1) za niezacho- 
wywanie porządku w domach po kop. 75, ze Ścią- 
gnięciem nadto opłaty stemplowej po kop. 15 i 
kosztów sądowych po kop. 50, na właścicieli na: 
stępujących domów: JEM: 246, 247, 441, 106, 384, 
96, 223, 224, 258, 254, 203, 323, 178, 172, 171, 
26, 538/9, 351, 380, 96; — na rzeźników: Augu- 
sta Schuberta, Ignacego Jaśniewicza,- Karola Hen- 
tze i Jakóba Szkopa, po rs. 1, z opłatą stemplo- 
wą po kop. 15 i kosztami sądowemi po kop. 50. 

— W dniu onegdajszym, starozakonny Sziama 
Gross, tragarzy idąc obok naładowanej bryki wje- 
żdżającej do fabryki p. Gerne, przez nieostrożność 
dostał się między koło i słup bramy, skutkiem 
czego zgnieciono mu pierś, i wśród okropnych 

. męczarni w przeciągu paru godzin ducha wyzio- 
nął. 

e) W dniu 13 b. m.ir., zmarła we wsi Grodz- 
cu Marcjanna HRaapacka, w wieku la 48, b. 

obywatelka, córka Franciszka i Kazimiery Dra- 
mińskich, niegdyś właścicieli dóbr Grochów; w d. 
zaś 15 b. m. przeniesiono jej zwłoki z domu włościa- 
nina Drzewieckiego do grobu familijnego w Grodz- 
cu, a licźne zebranie osób nawet z obcych wy- 
znań, dostatecznym było dowodem ile sobie zasłu- 
żyła śp. Marcjanna. Pokój jej szlachetnej duszy. 
Dnia 24 b. m., Eufrozyna Modrzew- 
ska, panna, w wieku lat 27, siostra jks. Wacła- 
wa: Modrzewskiego, przybywszy z Lublina, po krót- 
kiej chorobie, przeniosła się do wieczności. 
Ośmioletnia Cesia H., wzruszona nieszczę- 
' śliwem położeniem wdowy Grzelak, zrobione przez 
siebie naumyślnie pantofle, puściła między znajo- 
mymi w loterję i zebrane ztąd. rs. 3 kop. 30 na- 
desłała do redakcji Kaliszanina, z przeznaczeniem 
dla pomienionej wdowy. 


Korespondencja Kaliszanina. 


Z Kleczewa. 


"W zeszłóm mojem sprawozdaniu gawędząc olka dni trwające, lecz przecież jakoś przeszły wy- 
tem i owem, co się tyczy nowego kościoła, nad-|niszczywszy w części 
mieniłem, że ten znalazłem wewnątrz brudny, które jednak przy następnych suszach i. upałach 
Od tego czasu zaledwo trzy miesią-jznów zmartwych powstały, by w dalszym ciągu 


opuszczony. 
. ce upłynęły, a już przymiotniki owe zniewolony je- 
stem odwołać; świątynia bowiem 


zesa dozoru pana D... wewnątrz odnowio- 


na i odświeżona, — przy względzie na staroży:|jak Kleczew, nie 


tną swą strukturę, liczy się do rzędu świątyń, i 
'wzbudzających mimowolne dla miejsca poszanowa- 


mie; jakie oddziaływając na zmysły człowieka, |jest zapewne bliskość granicy, po za którą cała 


czynią tem samem i modlitwę rzewniejszą. Nie 
"wielki jest fundusz” do rozporządzenia, nic też 
szczególnego zrobić nie było można, a jednak sa- 
"mo" już odmalowanie całego obszaru ścian, od do- 
łu olejno kolorem ciemniejszym, wyżej zaś jaśniej- 
szym, przyozdobienie sufitów skromnemi śŚlaczka- 
mi, poprawienie lub odnowienie drzwi, okien, tła- 
wek i t. p., przeniesienie pomnika marszałka Gu- 
*rowskiego, 0 którym również w poprzedniej kor- 
„respondencji wspomniałem, w inne, odpowiedniej- 


€ 


by-to na farby do 
przez księżnę Tertereszenewą. Tatjana odmówiła. 
W takim razie, pisał do niej: zamierzam przyje- 
chać do ciotki dla poratowania zdrowia. I rze- 
czywiście w miesiącu maju tegoż roku, Jędruś po- 
wrócił do Małych Bryk. 

Tatjana Borysowna z początku go nie poznała. 
Wnosżąc z treści listu, spodziewała się mężczy- 
zny szczupłego, chorowitego, a tu ujrzała chłopa 
barczystego, grubego z szeroką i rumianą twarzą, 
a kędzierzawemi i wypomadowanemi włosami. — 

, Szczupły i blady Jędruś zamienił się w otyłego 
Andrzeja Iwanowa Białozorowa. Ale nie tylko 
powierzchowność jego się zmieniła: nieśmiałość, 
skromność, ostrożność i ochędóztwo dawnych lat, 
zamieniła niedbała zuchowatość i nieznośne nie- 
chlujstwo: idąc, kołysał się to w prawo, to w le- 
wo, rzucał na krzesła, opierał na stole, rozwalał 
i ziewał na całe gardło. Dla ciotki i służby był 
opryskliwym. Jam artysta, wolny kozak! Wiedzcie, 
"kto my tacy! mawiał zwykle. Czasem przez cały 
"dzień pędzla nie weźmie do ręki, a gdy przyjdzie 

na niego tak nazwane natchnienie, rozwala się 
ciężko, niezgrabnie, szumno jak podchmielony, po- 
liczki czerwienią się, oczy zachodzą mgłą i wtedy 


żenie posadzki granitowej ułożonej w tafle kwa- 
dratowe, odświeżenie ołtarzy, przeniesienie trum- 
ny mieszczącej w sobie relikwije Ś. Feliksa mę- 
czennika, o jakiej także poprzednio wspominałem, 
gdzieindziej; bo dotychczasowe miejsce dla niej 
obok wielkiego ołtarza jest zupełnie niewłaściwem; 
reperacja organów i wprawienie sztacheć w okala 
jący go parkan murowany, a po dokopaniu tego 
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za) 
ją się ilości. Jest to coś nakształi tego jak się. 
wiejski chłopak do swej matki wyraził: „Matusiu 
na misce mi dajcie, w garnku zostawcie, i z wami 
będę jadł.” ZE 

Młodzież tutejsza izraelska, ludność której jest 1 
tu bardzo przeważną, korzystając z czasowego po- | 
bytu p. B. G. wykwalifikowanego byłego nauczy- 
ciela wyźszych szkół publicznych, chciwie się gar- + 


wyrównywające starożytnością swą samej świąty- 


nasza ża stara-|operacyjne dzieło. Też same susze, 
niem i pod kierunkiem sz. probosżtza oraz pre-|także i zarazę na kartofle. 


| czasem -niemcy i chleb nasz jedzą, i nietylko ta- 
sze dla tego rodzaju dzieł miejsce, zmieniło nam |lary ich jakoś do nich napowrót wracają, ale i 
kościół do niepoznania. Pozostaje jeszcze przeło- | nasze ruble w większej u nich niż u nas znajdu- 


portretu zamówionego u niego | zaczyna rozprawiać o swoim talencie, o postępach, 


wzmianki, że ławki obok wielkiego ołtarza będące, 


mi, ozdobione są od frontu płasko-rzeżbą w dese- 
nie tj. esy floresy misternej roboty, po bokach zaś, 
oprócz deseni, mają pewien rodzaj pasów jakoby 
z niechcenia rozrzuconych, na których wyryte są 
głoski, z jakich jedne podobne są do staro-cer- 
kiewnego alfabetu, inne do łacińskiego lub grec- 
kiego, a niektóre do hieroglifów. Coby te głoski 
oznaczały?, nikt tu z nas dojść nie może; posta- 
nowiłem przeto pro bono publico za pośrednictwem 
„Kaliszanina” prosić uprzejmie kompetentnych do 
tego pawów uczonych, a w szczególności pp. ar- 
cheologów, iżby nam ten węzeł gordyjski, tąż sa- 
mą drogą rozwiązać raczyli, w jakim to celu do- 
łączam do tej korrespondencji podobiznę owej 
płaskorzeźby wiernie z jednego boku. zdjętą. 
Urodzaje w naszej okolicy świetne, sprzęt pó- 
myślnie i pogodnie dokonany, w trakcie onego 
zastraszyły wprawdzie rolników słoty i zimna kil- 


robactwo psujące jarzyny, 


szczególniej na kapustach kończyć rozpoczęte swe 
sprowadziły 


Ktoby się spodziewał, że taka licha ex-mieścina 
mogąc dorównać -dobrocią arty- 
kułów żywności większych miast, co do ich ceny, 
trzyma się na równo z niemi. Przyczyną tego, 


nasza spiżarnia pod postacią zboża, wołów, sko- 
pów, gęsi, a zwłaszcza nierogacizny, w niezliczo- 
nych partjach wychodzi. Przechód ten jednak od 
1-go sierpnia n.'s. r. b. ustał, z powodu zarazy 
na bydło, która spowodowała ze strony Prus za- 
mknięcie granicy, Dziwna rzecz na tym bożym 
świecie, jak się ta nasza ekonomika plecie; wy- 
prowadzając takie bogactwo z kraju, powinnyby 
w zamian za nie być u nas pruskie talary; tym- 


jak zdolności jego rozwijają się... W rzeczywi- 
stości jednakże osazało się, że zdolności jego za- 
ledwie wystarczały na bazgranie portrecików. Po- 
grążońy w grubej niewiadomości wszystkiego co 
gię koło niego działo, nic nie czytał, bo to nie 
potrzebne dla artysty. Natura, swoboda i poezja— 
to jego żywioły, Śpiewając, paląc tytoń, zucho- 
wato potrząsając kędziorami włosów, udawał źle 
zrozumianą wrod.oną rosjanom junakierję. Do- 
brze mu było u ciotki, próżniacze życie widać 
przypadło mu do smaku. Gdy przyjadą goście, 
zaraz siada de fortepjanu (u Tatjany Borysowny 
i fortepjan się znalazł), i akompanjując jednym 
palcem, śpiewa: „Dzielna trójko,” lub też roman- 
se Warłamowa „Osamotniona sosna,” albo „Nie; 
doktorze, nie, nie przychodź;” goście śmiertelnie 
się nudzą, a on rozpromieniony z*świecącemi jak 
bęben policzkami, naraz na inną nutę zaczyna: 
„Opuście burze namiętne..." tak, że aż Tatjana 
Borysowna się przelękła. 

Dziwna, rzekła raz do mnie, jakie to te- 
raz rozpaczliwe tworzą pieśni; za moich czasów zu- 
pełnie inne tworzono... były i smętne śpiewki, a je- 


dnak przyjemnie było ich posłuchać... Naprzykład:ITatjanę Borysownę. 


kie nasze błędy, śmieszności i wady, jednym'by ~ 
zamachem zeszkicował, a na drugi, nie mając już Ą 
pożywnego gotowego dla siehie pokarmu, własną 
by chyba: wyobraźnią nadrabiać. musiał. 
stawu grobla; w wielkich miastach więcej poczu= 
cia i inteligencji, więcej inicyatywy do ulepszeń ogół 
obchodzących; ale też za to, więcej brudów, zgor- 
szenia, blagi, pijaństwa, śmieszności, karykatut, 
występków, a nawet zbrodni; w małych, małe in=- 
tryżki, ploteczki, pretensje, niedostrzegalne fra* 
wie dla tych zwłaszeza, którzy niepatrząc na lu= 
dzi przez okulary żółcią zaprawne, na zwyłółe i 
nie odłączne od naszego Ewińego plemienia *sta- 


często 4 korrespondencjami utyskującemi nad swe- 


środków jakiemi rozporządzać są w stanie, stać 


koju synowiec. 
zmotdowany śpiewak. 
tyści !.... 


dotąd jeszcze mieszka u ciotki i ciągle wybie. 
się do Petersburga. 


wszystkiego przy łasce Bożej i pomocy wiernych, |nie do nauki, ale uiestety! zawsze po swojemu; 8 
będziem się mogli świątynią naszą poszczycić. rodzice bowieim jak wszyscy niemal ich współwy* ‘6 

Do przeobrażenia tego, przyczynili się częścią | znawcy, uważając każdy grosz nieprzynoszący 89- „AW 
miejscowi parafjanie dobrowolnemi składkami, z któ- |towego widzialnego procentu, za marnie wyrzuco- 13 
rych- najwspanialszy, bo w ilości 150 rs. dar, zło-|ny, chcieliby, iżby ich dzieciom wszystkie nauki = 
żył tutejszy mieszkaniec p. Ściński, za co im,|wraz z językiem francuzkim odrazu łopatą w gło- 45 
w szczególności temu ostatniemu należy publiczne| wę wpakowano, aby „niekosztowało.” 4 
podziękowanie; po części zaś fundusz kollatoryjny| | Zresztą, cichy nasz kącik, parawanem od wiel- 
przez p. Grinfeld w summie 970 rs. 20 kop. zło- |kiego świata zasłonięty, nic takiego żywotnego nie gr 
żony, lub złożyć się miany, jaki on, jako dziedzic | nastręcza, coby godnem było nie już mojego, ale bi 
dóbr kleczewskich, po za obrębem nawet ciążące:|nierównie zdolniejszego pióra. Nie znajdzie tu = 
go go obowiązku, dobrowolnie dostarczyć zadekla- | tematu do powieści, niema bo u ńas owych kolo-, $ 
rował. Malowania dokonał p. Kwiatkowski ma-|salnych karykatur, jakich nam humorystyczni i nie <% 
larz z Konina, pomocnik którego, niejaki Przed- humorystyczni, zarówno-ołówkowi jak i atramen- 7 
molski, pierwszy tu niedawno padł ofiarą czarnej|towi autorowie z panoramy parafjalnego społoczeń- 5 
ospy, walcząc z nią przez dni 9. stwa dostarczają. Nasz niewyczerpany. p. Ko- 4 

Mówiąc o kościele, niemogę się powstrzymać od |strzewski, gdyby tu zjawił się, przypadkiem, wszyst- | 


Podług 


ta 
bostki i usterki, bacząc na to, że nikt nie”jesć — 
bez ale, z'chrześcijańskiem są pobłażeniem. = 
W perjodycznych pismach naszych spotykamy się 


mi współmieszkańcami na blagę, prożniactwo i ku- > 
flowanie tych, którzy ze stańowiska: swegó, mo: 
gąc na drodze rozwoju myśli i pracy, w. miarę 


się użyteczniejszymi ogółowi, marnują czas na kar- 
tach i pijatyce. U nas tego niema. Są wpraw- 
dzie handle, lecz zawsze puste, życie ich ożywia 
się cokolwiek tylko w dnie targowe, i nieco wig- 
cej w jarmarki, i w tych wszakże uroczystych dla 
miasteczka chwilach, porządek w niczem narusz0- 
ny nie zostaje, tak dalece, że nawet z najniższej - 
drabiny spółecznej tak skłonnej do zalewania się 

alkocholem, nader rzadko pijanego widzieć się zda= 
rza. Nikt się u nas nie puszy i nieodetywa roli 
potentata małomiasteczkowego świata; każdy za= 
jety pracą do jakiej go przeznaczanie. powołało, © 
nie ma czasu do blagi i niby—ary tokratycznych 
popisów. O głośnych skandalicznych wypadkach 
godnych satyrycznego: pióra; mowy być nie może; 
i naturalnie, bo tam, gdzie, że się tak wyrażę, 
gdy na jednym końcu kichniesz, na drugim po- 
wiedzą „na zdrowie! ponó każdy stary się za- 
chować takt i powagę, nie na to by się niemi na 

dymać, lecz aby być -dobrym dla innych wzorem 
i nietracić prawa do szacunku, o jaki każdy bez 

warunkowo i bez względu na swój stan, dbać jesi 
obowiązany; nowiny zaś i plotki niewieście, kom. 


Przychodź, ach przychodź mie kochanię- 
Na woancej łączce czekam cię, 

Próżne łzy moje — narzekanie, 

O gdzieżeś luby, gdzieżeś, gdzie? 

O może kiedyś, gdy szczęście minie, 

e późno przypomnisz sobie, ` 
twej nieszczęsnej, lubej dziewczynie, 
Gdy ona będzie już w grobie! a 
Tatjana Borysowna chytrze się uśmiechnęła. - 
— Ja cierpię, cierpię. zawył w sąsiednim po- 
— Daj pokój cierpieniom Jędrusiu. 
— Dusza niszczeje w rozłące, ciągnął nie- < 
Tatjana Borysowna pokiwała głową. | - „AB 

Ach, już kością w gardle stoją mi ci a 


Od tego czasu upłynęło pół roku.  Białozor 

( Na wsi nadzwyczaj utył. - 

Ciotka — ktoby mógł pomyśleć, z całą duszą © „4 

niego się przywiązała, a mieszkające w okolicy 5 

panny kochają się w nim....... I at aee © 
Wielu dawnych „znajomych przestało 


SES KĘ ) 


dajści sobie wzajemnie szeptem, pod pie- 
żę ściślejszego sekretu, obiegłszy kilka, kil- 
go omów, rozbite w ciasnym kątką o brak 
Przystanku, same przez się, jak muchy 
opł nieja zamierają, nierobiąc w twier- 
ardowanej złośliwemi uwagami, żadnego 


y Jed n SYmMI U 1: , a 
8 małomia yu symptomem zdradzającym pre 


„Iormami” zwanych. 
© „foki albo mają swe własne, ławeczhi, 
poważniejszego swego stanowiska lub 

dy M nogą rościć prawo do pewnej względności 
k mtejszego siedzenia, ciśnie się tam na wy- 
W té 4, która tylko kapelusz nosić jest w sta- 
: lepsze zapewne przekonaniu, że to jej doda- 
K AA tonu, że może być widzianą i poka- 
się botrafi także podług mody na Święto ubrać 
AWych "m a głównie, że wygodniej jest baterjami 
aj den eó po całym Raw yk 
| ież ogsy; U, w którym się młodzi Lowelasy 
ba świętnie wyświeżeni zbierać zwykli, nie- 
oby pre tymczasem” starsze wiekiem lub słabsze 


yw ; > : 
| reyżyężnie na nabożeństwo a nie dla popi- 


ji 

HQ 
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Różne wiadomości. | 


k aż k obecny odznacza się wcześnem żół-, 
Ż w siog PACaniem liści. W okolicach Berlina | 
która Fr lipca żółkły liście na drzewach, a: 

Ś kwit żewa były z nich zupełnie ogołocone, | 

an Gdań, one po raz drugi. W daleko zimniej: 


ki; w gku, kwitły po raz drugi borówki i po-, 

14.99 Widnicy akacje, a w Berlinie kasztany. 

Ga. (Schl. Zing.) i 
Zelte: des Etrangers donosi o wynalezieniu | 


i 
? nh | 
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08 spotyka damę, która mu się podo= | 
cer eC pistolet, mierzy jej w twarz, po-. 
E to Wienia 1%11 zanim dama zdoła wyjść z za- ` 
IB Brafowaną PAstnik ma ją już w kieszeni — fo- | 
kozę t Całą odpowiedzialność za prawdę 


trz adomości pozostawiamy „Gazette des. 


N | 
: a py ol 8 sierpnia. — W tych dniach przy- 
p litafski "boolu do portu tutejszego okręt nea-- 
a taiolo, z lólowa kwiatów.” Kapitan jego Jan 
Wałości j dowód podziwienia godnej odwagi i 
tny z ia ostał on w podróży z Brazylji do 
Jednym tylko majtkiem, gdyż pierwszy 
„ungo corso), i wszyscy majtkowie 
» padli ońarą zaraźliwej gorączki. 


tolg Bo 
| pł p skierował okręt ku Liverpoolu, i dopro- 


dą asg 
18 Mtraszon Uracyjne liverpolskie uznając zasługę 
ii 80 żeglarza, udzieliło mu nagrodę. 
1 (Köln Ztng.) 
t, dawny w Rzymie odbyło się posiedze- 
Orem postanowiono zrobić odezwę 
se ną obiet całych Włoch, aby zbierali 
hity 28 z „postawienie pomnika dla Garibaldego, 
| jo Palnej gg życia. Zamierzają od junty mu- 
R ną a 


| f 
t i — Ni 
| w kabig 
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iae? stkich k 


być kolumnę, która miała być posta- 
Soboru. 
rzy dnia 9 sierpnia. — Tutejsza rada 
enie mała od rady gminnej belgradzkiej 
2 Powod uczestniczenia w uroczystościach, 
sięcia Mi, ogłoszenia pełnoletności panują- 
jsee „allana Obrenowicza w d. 22 i 23 b. 
aga będą. „Według dawnego sła- 
negy, AW " mówi belgradzki prezydent 
dk „dzieli brat z bratem śród najgo- 
a Giną a radość i cierpienia, dla tego 
w ata y miejska prosi moskiewską radę 
du, któ anie dwóch swoich członków do 
Boście ` RU) tu jako przedstawiciele i nasi 
lać będą. > eci, 1 z nami radość naszą po- 


k konom 
“Wwiazani 
a RY bicią ie 
|. Jego 


L= 


ista” zajmuje się od niejakiego cza- 
m kwestji dotyczącej produkcji zło- 
monety złotej od r. 1848. Według 
Wynosiło wybicie monety złotej od 


201 


r. 1849 — 1871 blisko 600 miljonów funtów szter- 


Belgrad, 22. sierpnia. Dziś przy. odgłosie, 101 


lingów, z ktorej sama Francja ogromną summę |strzałów armatnich rozlepiono po ulicach prokla- 


260 miljonów funtów wybiła. Główna massa bi- 
cia monety przypada na lata 1852—1861, w: któ- 
rych wybijauo przecięciowo po 32 miljony funtów 
szterlingów, przeciwnie w ostatnich pięciu latach 
(1866 — 1871) tylko po 18 miljonów funt. rocz- 
uie. Całkowita produkcja złota wynosi również 
podług wypośredniczeń urzędowych, w. latach od 
1849 — 71. Summę 496%, mil. funt. szter., t. j. 
rocznie w przecięciu 20% mil ći. szter., a naj- 
więcej. w,pięciu laviach 1852 — 56, w:których prze- 
cięciowo rocznie przeszło po 29 miljonów funtów 
szterliugów produkowano. Pozornie uderzająca ró- 
żnica między wybiciem monety a produkcją złota 
108 mil. funt. szter. wynosząca, tłumaczy się tą 
okolicznością, że wielka część bitej monety z je- 
dnego kraju do innego kraju wywiezioną i tam 
na nowo przebitą została. Z produkcji lat 1858—71, 
w wysokości 300 miljonów funt. szter.. przeszło 
podług obliczenia „„Ekonomisty” jedynie 105 mil. 
w obiegu stałego lądu Europy (szczególnie Fran- 
cji); 90 miljonow wywieziono do Indji i Wscho- 
dniej Azji, a 68 miljonów pozostało w Anglji. 

Na półwyspie krymskim, w blizkości m. 
Korczu, odkryto wielką katakumbę, której skle- 
pienia i ściany pokryte są malowidłami. W trzech 
ścianach znajdują się nisze, a w nich trzy trumny. 
Tamtejsi archeologowie twierdzą, że ta katakom- 
Malowidła na ścia- 


dniach paskiem spiętych i wysokich szpiczastych 
czapkach. 

Komitet Towarzystwa rozszerzenia oświaty 
pomiędzy żydami w Rossji wydał do swych człon- 
ków współpracownikow energiczną odezwę, w któ- 
rej, przedstawiając im smutny stan kultury ży- 


sowych w tym celu usiłowań, wzywa ich do sku- 
pienia całej swęj działalności koło zakładania 
szkół dla żydów w każdej miejscowości, oraz do 


przyrzeka ze swej strony dla tych usiłowań wszel- 


kie poparcie moralne i materjalne. 


Mali fotorrąg 
pie, ouraficznego, który ma kształt zwykłej | 


Przegląd polityczny. 


mację księcia. Dziękuje w niej narodowi za przy- 
jęcie a rejencyi za oddanie kraju w kwitnącym 
stanie. W proklamacyi wyraża książę radość, iż 
obejmuje rządy jako monarcha konstytucyjny i 
przyrzeka dalej rozwijać myśl narodową księcia 
Michała. Książę potwierdza na urzędach dawniej- 
szych wyższych urzędników. Obiecuje poświęcić 
życie pomyślności narodu. 

Paryż, 22 sierpnia. Wczoraj ambasador cesar- 
sko-ros yjski, jenerał adjutant książę Orłow, był 
na objedzie u p. Thiersa a dziś rano kilka go- 
dzin z nim spędził. 

Trouville, 22 sierpnia. Jenerał adjutant książę 
Orłów dziś opuścił Trouville, Przybył tu inco- 
gnito książę Walii i znajdował się na przechadzce 
z p. Thiers. 

Dublin, 23 sierpnia, Świętowanie piekarzy ustało. 

Belfast, 23 sierpnia. Spokojność przywrócona, 
miasto wojskiem obsadzone i przedsięwzięto środ- 
ki celem zapobieżenia powtórzeniu się podobnych 
wypadków. (G.-P, 


— LoLo 


— (Nadesl.)—-Szanowny Redaktorze! W zeszłym 
numerze Kaliszanipa pan T. K. widocznie przez 
życzliwość dla mnie zamieścił artykuł odnoszący 
się do mojego handlu, jakobym na samym» mi 
pie doznała zawodu; za pamięć o moim handlu 
uprzejmie dziękuję p. T. K. jednak niepotrzebnie 
wystawia mię w charakterze prośby o kuntma- 
nów, bo owszem, od chwili otworzenia sklepu 
cieszę się jak na początek, dobrem powodzeniem, 
zawdzięczając takowe jak. ogółowi tak i' przyja” 
ciołom ś. p. męża mojego, a przy pomocy Bożej 
i usilnej pracy tak znowu boiesnego położenia nie 


spodziewam się doznać, jedynie więe dla sprosto- 
'dow w cesarstwie i małą skuteczność dotychcza= | wania, że handel mój nie jest tak opuszczony jak 
jsię wyraził p. T. K, upraszam Szan. Redak- 
(tora o pomieszczenie w piśmie swojem tego arty- 
kułu. 
(rozdawania pomiędzy ludem a zwłaszcza pomiędzy | 
młodzieżą zachowawczą dzieł i czasopism, podule- j~ 
|sienie oświaty żydów na celu mających. Komitet 


Z szacunkiem J.. Rychłowska. 


Ogloszenia. 


jpismo poświęcone wszystkim gałęziom rolnictwa, 


Pisma bonapartystowskie przez stronniczą nie- | wychodzi w Warszawie od 1 stycznia r. b 


nawiść zarzucają p. Thiers zbyteczne zajmowanie | 


Pismo to zjednało sobie powszechne uznanie i 


M szczęśliwie w 55 dniach. Towa- ; 


t . . £ . 
‘ten lubo dla Niemiec bardzo właściwy, s 
/Francyi sprawi wrażenie i nie przyczyni się wcale | wie i na prowincji. 


źBórzu Janikulskiem, na pamiątkę po-' 


slę wojskowością i naganiają powiększenie budżetu | zgromadziło współpracowników zajmujących naj- 
ministerjum wojsy 0 100 miljonow franków. Ża- | pjerwsze miejsca w literaturze rolniczej, a miano- 
miast cieszyć się, że- prezydent rzeczypospolitej wicie: S. Zdzitowieckiego, 'D ra Tadeusza Kowal- 
w tak krotkim czasie potrafił zreorganizować ar- ' skiego, Kazimierza Langie, Stanisława Rewieńskie- 
mję a nawet uczynić ją potęźniejszą niż była Za go, K. Przeciszewskiego, Wojciecha Jastrzębow - 
cesarstwa. „Coastitutionel' oskarża p. Thiersa © skiego, M. Laurysiewicza i wielu inuych. 
wojownicze zamiary, zapytuje czy z takiem zami- ' Cena wraz z przesyłką: 
łowaniem oddając się sprawom wojskowym ma za-, Rocznie „ TG. 6, 


miar ponowienia agiiacyi z 1840 roku. sd Półrocznie . ,, 8. 
W niemczech rocznica katastrofy sedańskiej , Kwartalnie . „ 1 kop. 50. 


świetnie będzie obchodzoną. Dzień 2-gi września |  Prenumerować można w biurze Redakcji, Alea 
| będzie na przyszłość świętem narodowem. Obchod Jerozolimska X 34, oraz we wszystkich księgar- 
przykre we | niach i kantorach pism perjodycznych w Warsza- 


do złagouzenia myśli narodowej, owszem bardziej | 
rozbudzi nienawiść i podnieci chęć zemsty. GA) 
' względu na utrzymanie dobrych między Francją a! 
"Niemcami stosunków byłoby może lepiej, gdyby | 
zaniechano draźliwych obchodów. 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 


Niespokojności w Belfast ustały, ale wzburze- |. SW boje ETNE aan i 
(nie umysłów trwa jeszcze, usprawiedliwiając mili- 9%) 4 ooh e ) b. m. PR na wydzier 
tarne zajęcie miasta. Nie mamy do tej chwili p zg RY A r endi PARA 
"szczegółowych opisów zaburzeń, trwających przez |". + 59, 60, 61 Kaliszanina wy Bei iE my ry 
"dni kilka z kolei, nie ulega jednak wątpliwości, | py, licytacja, pa. TB ak Wa es SĘK wielki, 
iż były one groźne. Wielu ludzi poległo, więcej DO ra p A aStnić Sp Q F amg «d 
jeszcze jest rannych. Mnóstwo aresztowano; Cha- ch, s STA a pya sd: Pip ką o oy 
rakter rozruchów nie był podobno socjalny lecz po- dzi Ea A d eea 4: nag ap 3 
lityczny. Zaburzenia wywołane zostały prowoka- bc atera lic "ary EA A re- 
'eyjnym póstępowaniem oraużystów, które oburzy- |5 = moy kJ e ch Re; SUPERA oy sf. 
ło irlandezykón. Ci ostatni aope się RE = Kalie, "a 10 © A mk T z, je się. 
wiastkowo spokojnie, pomimo, że obchody oranży- R „Sic viga : 
stów AEA gta amafiiejące chwile dzie- Prezydent, Przedpełski. — Radny, Tański. - 
jów ojczyzny. SE ; 
Belgrad, 22 sierpnia. Książę Milan gdy się dziś 
do kościoła udawał, nieustającym witany był okrzy- | œ 
kiem „,żniwo!” Przedstawiciel Anglji, jako star- | $ 


„POowóz półkryty 


w dobrym stanie za rs. 465 do 


"szy tutejszego ciała dyplomatycznego złożył księ- 
'ciu życzenia. Do stołu książęcego zaproszono sprzedania. Wiadomość w domu po Bernardyń- 
' wszystkich posłów i wszystkich cudzoziemców. skim, (376) 


IU 
ja 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. Wykwalifikowana przez Władzę Naukową [Niżej podpisani zawiadamiamy Szanowną By, 


TORY e pi ność miasta Kalisza i okolic, iż z dniem i 
Nr. 5,237. Podaje do pablicznej wiadomości, U | WAI (l EL ki W | INAN ma 
że dnia 12 (24) września r.b. 0 godzinie 11 2 ra- d 


otworzyliśmy 
na w biurze tegoż magistratu odbędą się głośne 
4 
| 


licytacye, w drugim terminie: Helena Dąbrowska | ZAKE 


a) Na wydzierżawienie chlebowych jatek od] FR JERSKO-PERUK ARSI. 


dawniej Nowolecka, 


summy rs. 560 in plus rocznie; 
y pius ’ w Warszawie Krakowskie-Przedmieście M 38 wprost, 


b) Na wydzierżawienie lokalu w domu strażo- 


wym przy se warszawskiej, od summy rs. | Placu Saskiego, przy rogu ulicy Rynek i Piekarskie) fe: | 

rocznie (in plus); cO a AGE rys 
c) Na dostawę 75 sążni drzewa z lasów wiej- aja, veth Pame guwernerów, 7% W-go Kempnera, obok Towarzy j 
skich p Fisik. 188% wa węże (inel k rożnej narodowości i z rozmaitym sto-| Kr 
od summy rs. 2 kop. 38% ze ' pniem ukształcenia. Ku E yszel 


minus); 
PRE Mat wyrUzierzawienieć Mo katia w u domu | Ea oblała dlo syst |i : Lac ` i j 
Szwajcarskim od summy rs. 45 rocznie (in plas) z FA a ooo o LE ta zed pr 
A ei od 1 stycznia 18738 r. do dnia tegoż W dziesięciu lekcjach! |po cenach bardzo przystępnych; za: zeidh 
s R 4 k F g.1 è 4 r h i ) 5 ree ie 
Przystępujący do licytacyi obowiązani złożyćj Podpisany obowiązuje się z całą dokładnością i t eT RA: pee 
vadia ad a 56 r., ad b rs. Tk. 50, ad c rs, 17 k. wyuczyć wszelkiego rodzaju kroju sukien dam- | pukiowe i t. p po kon. 15 Ri „tem UL jar 
89%, ad d rs. 4 k. 50. Warunki licytacyjne mo“ |skich za opłatą od osoby: za udzielanie lekcji w do- | został odpowiedni zało do strzyż BE 
gą być przeglądane codziennie w biurze Magi- mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs. 8. | w, pale 


ladaa oprócz gotowych robót, przyjmuję się 


jerit 


j kto | fryzowania i golenia JW. i W”; 
stratu. aóŃ 5 el ID. VA. Poznański. | P akatut do czesaniA JW. į WW. pól 
Prezydent, Praedpelski.. — Radny, Tański. | „Róg.oRynku"i ulicy: Wrocławskiej. w*domu-p.| - + jy” 
T a a a N KAŚKA. | KOBE 20 „dO A BIRCZA (879-10-1) Strzyżenie ucznii 
| pozę PDA | I! dzieci Te” 
: : EA A i S u leci po Kop. /2 
Książki Szkolne ZAC ROC? RO <O 
| | y przytem, że wszelkie 040% obiý 
hruljony, kajeta i inne utensylja | AKLAD ‘damskie jak i męzkie przyjmujemy i PO „gó | 
: raaa =" | Pi s 7 pie taian? Również nei zmiany dł 
- Ay A . oroów włosów, wąsów, faworytów 1 t. „nych 
sprzedaje najtaniej!|| Eieców Kaflanych pomy wot wotodzeec tp sauia | 


'sprowadzonych z pierwszorzędnych zag!% 


r i i anA | Józefa Bogusławskiego ji ; ją j joy IE), 
p : 3 4  perfamecji, które utrzymują jednostajn) 
Księgarnia J. MITTWOCH W Kaliszu. | p. łc Wrocławską na Wydorach N 35. | kolor przez miesięcy parę: dk 
81870 -— 4-2 | Podaję do wiadomości publicznej, iż w moim i ; awshi 
( ) zakładzie dostać móżna hafli ma piece| Hi. Plichta, i W. Stanisław” „| 
m ——— | TÓŻNEgO gatunku, w kształcie zagranicznych i ró- (356) s NĄ i 
żnych. kolorach, to jest: białych, bronzowych i + ; BE || 
rozmaitych podług życzenia, po cenach umiatko-| 000007770 A an AO FU 
Rodzice chcący oddać swych synów do gi | wanych, stósownie do koloru kafli. dor m 
mnazjum w Ostrowie (W. X. Poznań- || Przytem polecam się z takowemi, których w ka- EORR Z powodu zwinięcia Bos CEL A 
skie), znajdą tamże ¿dym czasie gotowych Szanowni Obywatele miej- | 8 > i wyprowadzenia się za cg io | 
dogodny pensjonat scy i wiejscy dostać mogą. (371—8-2)  |Staną sprzedane przez licytację e dango A 
w domu polskim. Bliższe wiadomości udzie- §| = pd leja elask 


me eee dzinie 3-ej po południu, w dobrach 


4 
i 
li p.-E. Unger, handel win w Ostrowie. (mila jedna od miasta Kalisza, młode 05 | 
1 
| 
Jest do sprzedania FORTE [j 


(364—3-3) | J. R. Richter, li klacz dwuletnia, czystej krwi sen 
Z — = żrebaki, przytem powyzy, faeto Jee. | 
KR p | | 
| S LE N T| lzące, wykonywa i sprzedaje po 
313 


w Kaliszu w rynku pod Nr, 35. meble, pościel, wszystko za gotowe pienia 
d R N. 4 |klosze, koszyki, gazy, przed- s e: i 
; kr i “Y mahoniowy o 6% oktawy fabryki, „ad 
s laona ;stepnych. 356—-4- ; 
H. Hurtig. RAI | t przystępny | (356—4-3) szanina. 


A 1F 21% . t á Ą "LL—>om>m 22 A ZOT] ng) 
do nabycia młyniki, sita, przetaki druciane, ? 
a R 
jkie wyroby, w zakres ten wcho- | ŻZĄE 
nader przystępną. Wiadomość w redakcj, 3) 


V; 


NTZTY p 4 : rż i 
KSIĄŻKI SZKÓLNE PES ieena ipae gy "BE 
i i inych tkanin, -- cylindry, arfy, 
jstawki do okien z drutu i wszel- 
Amana w bardzo dobrym stani, fo go | 


PAW 


|e 
a hen ara m | 
} 


W dominium Famien 
Nauczyciel żonaty tutejszego gimna- | MNE jest do sprzedania 


Ei RS fzjum może przyjąć kilku uczni którzy-| oa = ° 
by mieli stół, mieszkanie, troskliwą. opiekę, prze- z; pięć koni, 


CJ 


* 


JR y obrach. Tu bóle 


dama 7 wiorst od m. Błaszek a 6 


strzeganie moralności i postępu w naukach; oprócz | miejscowego zarodu i chowu. Z tych 2 klacze|5% 19 nabycia szezepy cytrynow 
języka ruskiego, konwersacja w domu jest w ję-,siwo szpakowate; pokrywane w maju; 1 klacz gnia- 
zykach niemieckim i francuzkim, za wynagrodze- da także pokrywana w maju, rasy Perskiej, jeż- 
niem rocznie rs. 300, chcący pobierać lekcye mu- 
zyki (na fortepjanie) rocznie rs. 400. Bliższe wia- 
domości w kancelarji gimnazyum.  (380—3-1) 


lepszym gatunku za umiarkowaną ceng " $e 
ca tychże dóbr, wiadomość na miejscu. 
dżoua wierzchem, nawet pod damą; 1 wałach gnia- ;(381-—3-1) po 
dy rosły, 1 wałach kary; młode, za przystępną Ez | 
cenę. Wiadomość u właściciela. (375 —3-2) | 


O A pz 


Kurs Giełdy Warszawsk 
Dnia 24 sierpnia 1872 r. 


rzyłem pracownię Monety i papiery. 


ae ND 


% | Pół-Imperjały rossyjskie . 
Obligi skarbowe . . . 


N , 2 7 | Listy zast. 3 okresu serji L za rsr. 100 
G 7 U 2 RAE" Uk Serji E » 
J Z nowe 5% z r. 1869. . 


© Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 
R| Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

66 


. kd . 
i dziecinnych, 
M Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied. za szt. 


przy ulicy Przechodniej i Warszawskiej Nr. 16 w Kaliszu. 87 
„  Warsz.-Bydgoskićj , 


| » x $ $ 4 "” 3) 
ych materjałów, jak i dostarczanych, które wykoń- $] „ Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz.. 
i )| » Drogi Zelaz. Warsz.-Terespol. 
Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskićj 
£ | Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
KMISTIYTA. KAMATTA. WPŁAMSTYTNYTTTYTTTTTYLSNITYTTSSTŁSYYM |>5Vo listy Zastawne Rossyjskie . 


Redaktor, J. Tanski. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 


"EZ 


